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Rozporządzenia Rządowe.

Z rozporządzenia Naczelnika Kaliskiej Dyrekcji 
Naukowej. —  Była nauczycielka szkoły początko­
wej w osadzie Głownie, Łódzkiej naukowej dy rek ­
cji, Benedyktyna Kokoszko, przeznaczona na n a u ­
czycielkę początkowej katolickiej szkoły żeńskiej 
w powiatowera mieście Koninie; była nauczycielka 
szkoły elementarnej we wsi Bratoszewice, Ł ódz­
kiej naukowej dyrekcji, Emilia Kokoszko na nau ­
czycielkę katolickiej elementurnej szkoły we wsi 
Strobinie w wieluńskim powiecie; mieszkanka wsi 
Nakwasin w kaliskim powiecie W alerja  Waliszew- 
*ka, na nauczycielkę katolickiej elementarnej szko­
ły osadzie Iwanowicach w tymże powiecie; Jo a n ­
na Bachlińska po ukończeniu kursu nauk pryw a­
tnej pensji w W arszawie, na nauczycielkę elemen­
tarnej katolickiej szkoły we wsi Przybyłowie w kol­
skim powiecie; były nauczyciel katolickiej ele­
mentarnej szkoły we wsi Radoszewicach w wie­
luńskim powiecie, Józef Chruszczewski, na nauczy­
ciela katolickiej elementarnej szkoły we wsi B ia­
łe w tymże powiecie; kan to r  i nauczyciel w ew an­
gelickiej początkowej szkole w kolonji Joatika 
w kaliskim powiecie, Jan Oust, na nauczyciela 
ewangielickiej początkowej szkoły we wsi Boro- 
Wnie, w słupeckim powiecie; mieszkaniec wsi Tum 
w łęczyckim powiecie, E dm und  Januszewski, na 
pełniącego obowiązki nauczyciela katolickiej ele­
mentarnej szkoły w tejże wsi. Nauczycielka k a ­
tolickiej początkowej szkoły we wsi Rychnowie 

kaliskim powiecie, Helena Jedyńska, na  nauczy­
cielkę elementarnej katolickiej żeńskiej w guber- 
ujalnem mieście Kaliszu; nauczycielka katolickiej 
żeńskiej elem entarnej szkoły w powiatowem mie­
jcie Łęczycy, Amelia Muśkiewicz, na nauczycielkę 
^  powiatowem mieście Turku; nauczycielka kato­
lickiej elementarnej szkoły we wsi Sobotce w ł ę ­
czyckim powiecie, Antonina Golewig na nauczyciel­
kę katolickiej e lementarnej szkoły we wsi Rych- 
Pów, w kaliskim powiecie; nauczyciel katolickiej 
elementarnej szkoły w osadzie Iwauowicach ka­
liskim powiecie, Antoni Kosiński, na nauczyciela 
katolickiej e lementarnej szkoły we wsi Obrębizny 
* tu reksk im  powiecie; nauczycielka katolickiej

elementarnej żeńskiej szkoły w powiatowem mie­
ście Koninie, Emilia Muraszko, na  nauczycielkę k a ­
tolickiej e lem entarnej żeńskiej szkoły w powia- 
towem mieście Łęczycy; nauczyciel katolickiej ele - 
m entarnej męzkiej szkoły w osadzie Piątek, w ł ę ­
czyckim powiecie, Feliks Komicz, na nauczyciela k a ­
tolickiej elementarnej szkoły we wsi Wojkowie 
w sieradzkim powiecie; nauczyciel katolickiej ele­
mentarnej szkoły w osadzie Wieruszewie, wieluń­
skim powiecie, W ładysław Radyks, we wsi Wiło 
uie, łęczyckim powiecie, Nepomucen Pentkowski, 
jeden na miejsce drugiego, oraz nauczyciele k a ­
tolickich elem entarnych szkół we wsi Brudzewo 
Kaliskie, w kaliskim powiecie, August Rom aszew­
ski i we wsi Kolonie, słupeckim powiecie, Andrzej 
Kryński jeden na miejsce drugiego; osta tn i cz te re j  
przychylnie do ich żądania.

Uwolnieni od obowiązków: nauczycielka kato li­
ckiej elementarnej szkoły w kolonji Stefanowie, 
sieradzkim powiecie, Teodozja Chełmińska, a a  w ła ­
sne żądanie; nauczyciel religji, rzym sko-katoli­
ckiego wyznania, katolickiej elem entarnej szkoły, 
w mieście powiatowem Turku , wikary turekskiej 
parafji,  ksiądz Hipolit Piekarz, od obowiązków n a u ­
czyciela religji z powodu przemieszczenia do in ­
nej parafji; nauczyciele katolickiej elem entarnej 
szkoły we wsi Ostrowie, w wieluńskim powiecie, 
Walenty Szymański, we wsi Tumie, łęczyckim po ­
wiecie i Horbert Januszewski, oba ua w łasne żą­
danie; we wsi Zbiersku kaliskim powiecie Antoni 
Wolski z powodu słabości zdrowia, na własne żą ­
danie, oraz nauczyciel e lementarnej katolickiej 
szkoły we wsi Siedlce, łęczyckim powiecie, Sewe­
ryn Bielski, na w łasne żądanie.

Wiadomości miejscowe i okoliczne.

* Już  to oddaw na wiadoraem je s t  wszystkim 
tym, którzy kiedykolwiek odbywali podróże po t r a ­
ktach  pruskich i naszych, że te  osta tn ie żadnego 
porównania z pierwszemu wytrzymać nie mogą. 
Każdy zamierzający odbywać szossą d łuższą  ja k ą  
drogę, z góry powinien być przygotowanym na

rozmaite wypadki i silne wrażenia, od k tórych j e ­
dynie Boska Opatrzność ustrzedz go może. Do­
prawdy, że gdy w teraźniejszych czasach pow sta­
je  tyle rozlicznych towarzystw ubezpieczeń na ży­
cie, a nawet, gdy powstało niedawno towarzystwo 
ubezpieczenia piękności kobiecej, powiuno się ta k ­
że zawiązać stowarzyszenie specjalnie jabezp ie-  
czające życie osób jeżdżących naszemi drogami, 
a z góry możnaby być pewnym, że świetne robi­
łoby na tern iuteressy. Każdy z tych podróżni­
ków, to niby uieustraszony Lingwistoue, zam ierza­
jący dotrzeć do nilowych źródeł; każdy z nich na 
każdym kroku  narażouym je s t  na z łam anie k a rku ,  
ręki, nogi, a co najmniej, ua sińce i guzy.

Bo też, jakże różnorodnie przedstawia się stau 
tych dróg, odpowieduio do pory roku.

W lecie, to jeden  nieprzerwany szereg dziur i 
wybojów, w zimie zaś droga przemienia się w r o ­
dzaj bezdennej trzęsuwicy, przypominającej s ł a ­
wne pińskie błota, w której przez utopienie śmierć - 
by znaleźć można, gdyby nie narzuceuie kilku 
pęczków faszyuy; a w miejscach zaś górzystych, 
gdzie po obu krawędziach drogi, g łębokie otwie- 
r a ją  się przepaści,  często b rak  je s t  zupełny b a r -  
j e r  zabezpieczających, a jeżeli są, to ta k  popsute 
i spruchniałe , że zupełnie celowi nie odpowiadają.

Do bistorji rozbić szossowych przybyły znowu 
dwa wypadki, które miały miejsce przed kilkoma 
dniami na drodze pomiędzy Kołem a Koninein, 
a oba wskazują, ja k  ła tw o je s t  o nieszczęście, 
gdy środki ostrożności nie są zachowane.

Pierwszy z nich miał miejsce dnia 18 paździer­
nika na 10-ej wiorście od Konina, niedaleko miej­
scowości nazwanej Gołąbek. P rzejeżdżał tam tędy 
wóz frachtowy, będący własnością p. Goryc, oby­
watela z Poznańskiego, zaprzężony w 5 czy też 
7 koni; przy spuszczaniu się ze stromej góry, za- 
łożouo hamulec: ten jeduakże pękł i wóz z c a ­
łym pędem puścił się z góry; w szalonym tym 
biegu jeden  z koui padł i przygniecionym został, 
lecz skutkiem  tego siła pędu wstrzymaną zos ta­
ła  i wóz się na miejscu za trzym ał.  Dzięki tylko 
temu wypadkowi, reszta koni i życie ludzi j a d ą ­
cych zostały uratowane.

Drugi wy padek miał miejsce dnia 20 paździer­
nika, na czwartej wiorście od Konina, tuż za Brze-

STELLA
P o w i e ś ć  A l f o n s *  de C1* l o n n e .

(Ciąg dalszy).

Skoro go tylko zobaczyła, przybiegła ku nie- 
“hi, a biorąc "go za rękę, rzekła:

—- Gastonie! powtórz mi to, co powiedziałeś 
^ i  wczoraj, że uie zapomniałeś mię, i że kochasz 
°dę jeszcze...

—  O tak, Izydoro! kocham, a  Bogu Naj wyż­
l i n u  chwała, nasze cierpienia wezmą swój kres 
Areszcie.

Bo też już  był czas potemu, Gastonie! 
^ a ło  już  brakowało, a  byłabym u m a rła  ze zg ry ­
w y .  Spojrzyj na mnie, ja k  wyglądam, ja k a  je- 

zmieniona!
Po raz  pierwszy od wczoraj, p. de P lć lan  p rzy­

k r z y ł  się uważniej rysom hrabiny, i uderzyły  
spustoszenia, jak ie  boleść wyryła na tern nie- 

ta k  pięknem, tak  pogodnem obliczu. Jej 
, k n e  brwi, połączyły swe łuk i,  skutkiem na wy­
mienia do nerwowego ściągania się ku sobie: jej 

zamglone ja k  i p rzed tem  pod osłoną dłu- 
r c.o rzęsów, nie miały już tego żywego blasku, 

° ry j e  w pochodnie zamieniał: na jej policzkach

dwie brózdy, świadczyły o częstym płaczu, a  u 
śmiech warg jej,  niegdyś koralowych, przybrał 
wyraz tak  smutnej goryczy, że naw et i teraz, 
w chwili szczęścia, zachował go pomimowoli.

Mimo to wszystko je dnak ,  to świadectwo cier­
pień i boleści, szczególniejszym urokiem opromie­
niło te  kontury  dobitne i silnie zarysowane, m ia rku­
jąc ogień spojrzenia, i łagodząc wyrazistość linji. 
Nie była to już owa tr jum fująca  piękność owego 

| czasu, ale, (co je s t  czemś jeszcze bardziej powa- 
j bnem,) piękność poetyczna i idealna, jedna  z tych 
I bladych i melancholijnych tw arzy  ua czaruem tle, 
jak ie  objawiają się poetom, w chwilach ich m a­
rzeń i snów wyobraźni.

A p. de Plćlan, był jakby  stworzony na poj­
mowanie i odczucie podobnej poezji.

R ozpatru jąc  się zblizka w tym nowym w yra­
zie tw arzy swojej kochanki, znalazł go wznioślej­
szym, szlachetniejszym, i bardziej wzruszającym: 
on wywierał żywsze na jego duszy wrażenie, ro ­
dząc w nim dziwne, nieokreślone uczucie, jakiego 
przedtem  nigdy nie doznaw ał.

—  Tak — rzek ł do niej — tyś rzeczywiście 
zmieniona Izydoro, ale jeżeli cierpienie poorało 
twoje czoło jak  piorun, za to nadało  mu jedno­
cześnie cechę świętości. Spojrzenia profanów, 
nie powinny już  ośmielać się wznosić ku tobie,

gdyż cię naznaczył palec Opatrzności. Odtąd 
z d łon ią  tw ą w mej dłoni, pójdziem mniej p rz y ­
k rą  życia drożyuką.

— Czy mówisz praw dę Gastonie?...  czy to 
uie sen?

—  Przysięgam ci... któż mógłby rozłączyć nas 
te raz?

— A ta  młoda dziewica, G astonie?
—  Szukałem  p o r tu ,  do którego mógłbym 

schronić sk o ła taną  nawę swojego żywota, u j r z a ­
łem tę  m łodą dziewicę, i zdawało mi się, żem ją  
pokochał. Było to szaleństwo z mej s trony. Ale 
któż mógł przewidzieć naówczas, że cię k iedykol­
wiek obaczę? Nie wiedziałem, co się z tobą  stało, 
napróźno szukałem cię wszędy, pyta łem  o ciebie 
wszystkich ech Europy: nic mi nie odpowiedziały, 
z wyjątkiem razu  pewnego, gdy mię zapewniano, 
że ja k aś  włoszka, podobna z opisu do ciebie, wsia­
d ła  w Southampton, na o k rę t  p łynący do Ame­
ryki. Wtedy miałem zam iar  puścić się za ocean, 
i byłbym to z pewnością uczynił, gdyby prośby 
mojego przyjaciela p. de Vaucroix, nie były  mię 
za trzym ały  w tern mieście. Tutaj to po raz  
pierwszy, u jrza łem  paunę de; Maurienne; uczułem 
się pociągniętym ku  niej, przez sympatję , co do 
rodzaju  której pomyliłem się, i gdyby nie twoje
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źnem. Pewieu starozakonny z Piotrkowa wiózł 
b rykę naładow aną sz tabam i żelaza; przypuszczać 
należy, że skutkiem  wpadnięcia kół w jeden  z wy­
bojów tak  licznych w tej miejscowości, s t rac i ł  ró­
wnowagę i spad ł z kozła  pod wóz, którego koła 
na miejscu zgniotły  mu czaszkę.

Osta tni ten  wypadek nie miałby miejsca, gdy­
by szosa staranniej by ła  utrzym aną.

Pierwszego zaś trudno  było uniknąć, chociaż i 
na  to znalazłby się środek, aby na przyszłość po­
dobnym wypadkom zapobiedz. W miejscowościach 
takich, gdzie spadki drogi są znaczne i gdzie 
skutkiem tego wiele ofiar śmierć znalazło, lub u- 
legło z łam aniu  ręki i nogi, czyby przy zbliżają­
cej się gruntownej naprawie dróg bitych, nie by­
ło dobrze w takich  miejscowościach pół szossy na­
wieźć piaskiem i utworzyć zw ykłą  drogę bez ma­
kadamu; ci bowiem, k tórzyby jechali pod górę, mo­
gliby jechać szossą, zjeżdżający zaś po zwykłej 
drodze, na  większy natrafiliby opór, a tem  samem 
i spadek nie byłby ta k  gwałtownym.

Rzucamy tę  myśl w nadziei,  że specjaliści pod­
niósłszy ją ,  mogą stanowczo orzec, o ile sposób 
ten  okazałby się p raktycznym , i czy w zastoso­
waniu zmniejszyłby liczbę, lub zapobiegł podo­
bnym w ypadkom ?

-f- T rudno  częstokroć, a nawet niepodobną 
jest rzeczą pojedynczemu człowiekowi borykać 
się z licznemi przeszkodami, jak ie  pokonać wypa­
da, ucieleśniając myśl jaką,  czyli wprowadzając 
j ą  na drogę czynu. N ikną bez sku tku  wszelkie 
usiłowania. Lecz czego nie dokaże człowiek po­
jedynczy —  snadniej dokona człowiek spotęgowa 
ny, s towarzyszenie wielu, je d n ą  przewodnią myślą 
ożywionych. P ra k ty k a  n ieraz  do zdumiewających 
rezultatów przywiodła. Olbrzymie sku tk i  istnie 
jących  spółek, dały  pochop do zawiązywania nO' 
wych. W tem  głównie leży źródło ogromnych 
postępów dziewiętnastego stulecia. Myśliciele k r a ­
j u  naszego, niechcąc ogołocić go z korzyści, po 
szli śladem innych, i ujrzeliśmy pośród nas powsta­
łe  stowarzyszenia, k tóre  praktycznością  i poży­
tecznością swą uwidoczniły nam  ich doniosłość; 
spodziewać się należało, że stowarzyszenia te  s t a ­
n ą  się pochodnią, oświecającą wszystkie warstwy 
społeczeństwa, obalającą daw ne przesądy, k tó­
re  do upadku i bankruc tw a prowadziły. P rz y p a ­
tru ją c  się atoli działaniom dzisiejszych spółek na­
szych, spostrzegamy w nich pew ną n iew ytłum a­
czoną obojętność, a naw et rzecby można poniekąd, 
pew ną niechęć. N iektóre z towarzystw, j a k  „w a r­
szawskie budowlane,” żyć p rzesta ło  przed swem 
urodzeniem; inne znowu p rosperu ją  nie tak, j a k ­
by tego po ich wielkiej ważności spodziewać się 
wypadało, i nie posiadają należnego poparcia, tak  
ze s trony  postronnego ogółu, ja k  i ze s trony sa- 
mychże stowarzyszonych, zwerbowanych widać 
nie z własnej woli, nie z czystych pobudek s łu ­
żenia dobrze ogółowi, ale tylko dla zaspokojenia 
próżności. Zapisany bowiem może się zwać „cz łon­
k iem  tego lub owego stowarzyszenia,” „człow ie­
kiem czynnym.” Widzimy to na warszawskim 
„M erkurym ,” a jeszcze dosadniej na „spółce jedw a- 
bniczej.”

Jakżeż można wytłomaczyć sobie to nieliczne 
zbieranie się członków na posiedzenia, losy spółki

rozbierać mające, jeżeli te zbierania, jako  nie- 
posiadające przepisanego kompletu, rozchodzą się 
bez żadnego skutku, i towarzystwo słabieje przez 
b rak  poparcia — owego pokarm u spółki. Czera- 
że nakoniec jest owo wywijanie się zarządu  spó ł­
ki, na który sami członkowie w pismach warszaw­
skich narzekają, (i słuszne ich skargi), skoro za­
rząd wzywając stosownem ogłoszeniem członków 
na zebranie, nie wskazuje wcale, gdzie i kiedy t a ­
kowe ma się odbywać, a w takim razie, czyż nie 
koniecznem następstwem je s t  uiedojście do sk u t­
ku posiedzenia? Niedokładność sprawozdań, os ła ­
bia zaufanie, podkopuje in teress współki. Czyny 
podobne są samobójstwem spółecznem, lub usiło­
waniem samobójstwa, w każdym  razie wystę- 
pnem. Jedwabnictwo na ostatniej tegorocznej 
wystawie dosadnie przekonało, że posiada u nas 
wszelkie warunki rozwoju: mamy w dostatecznej 
ilości potrzebne ku temu siły naturalne; popar- 

może się stać obfitem źródłem Jbogactwa kra  
jowego. Z apa ł i zajęcie widniejące w zwiedzają­
cych wystawę przy okazach jedwabnictw a, w ska­
zują, że ogół je s t  dobrze dla tej gałęzi przemysłu 
usposobiony. Trzeba więc tylko poparcia i n a le ­
żytego kierownictwa. Śmierć spółki jedwabni- 
czej będzie zd radą  kraju , za k tó rą  zarząd przed 
k ra tkam i opinji publicznej odpowie.

^  S ta tys tyka danego k ra ju  je s t  jakby źwier- 
ciadłem, w którem  jasno odbija się jego  s tan  mo­
ralny, intellektualny i ekonomiczny, dlatego też 
ważność statystyki,  jako  podstawy znajomości sto 
suuków społecznych, coraz lepiej je s t  pojmowaną 
i ocenianą. Dziś zwłaszcza, gdy metoda s ta ty ­
styczna przenika coraz bardziej w najrozmaitsze 
dziedziny umysłowej działalności narodów, gdy 
suchy, ale wymowny, głos cyfr —  owych zega­
rów życia spółecznego, góruje ponad wszystkie 
iune s i łą  niezachwianej niczem logiki — s ta ty s ty ­
ka, jako  odrębna gałęź  nauki, s ta ła  się rzeczą 
niezbędną, a  poznanie z jej pomocą s tanu  pewne­
go k ra ju  w danym czasie, p rak tyczną  potrzebą 
wszystkich.

Myśmy, rzec można, dotychczas nie posiadali 
wcale dokładnej s ta tystyk i k ra ju  naszego. Różne 
na to sk łada ły  się przyczyny, k tórych  wyliczać 
nie będziemy. W ostatnich dopiero czasach, gdy 
powstawały głosy zdrowo - myślących jednostek  
przeciwko d ługotrw ałej na  tem polu stagnacji 
zaczęto rozglądać się w około siebie, skrzętn ie 
zbierać m ater ja ły  i tym sposobem nadano nowy 
impuls zupełn ie  dotąd  zaniedbanej naukowej ga- 
łęzi.

O ile nam wiadowo i w Kaliszu ag itu je  się pro 
j e k l  utworzenia „Komitetu s ta tystycznego,” k tó­
ryby specjalnie za ją ł  się zbieraniem m aterja łów  
do s ta tystyk i naszej gubernji . Czy pro jek t  u rze ­
czywistni się, i jak długiego jeszcze na to będzie 
potrzebował czasu? nie wiemy, i dlatego nie cz e ­
kając chwili narodzin komitetu, mamy zamiar od 
czasu do czasu podawać w szpaltach „Kaliszani 
na” cyfry poczerpnięte ze społeczno-ekonomiczne­
go życia gubernji, w nadziei,  że zrobiony przez 
nas początek, zachęci innych i zamianę pro jek tu  
w czyn przyśpieszy.

Na początek  podajemy niektóre dane s ta ty s ty ­
czne dotyczące Kalisza, za ubiegły 1873 rok,

n aprzybycie, s ta łbym  się by ł  jej małżonkiem, 
własne, i jej zarazem, nieszczęście.

— Ale czy ta  sympatja ,  o której mi mówisz 
Gastonie —  zagadnę ła  hrabina, krzyżując ręce 
na  p ie rs iach—nie odzywa się już w twem sercu?

—  Oszukiwałbym cię, gdybym powiedział, że 
nie, ale to czuję, i jes tem  tego pewny, że to już 
tylko b ra te rsk ie  uczucie.

— I  opuściłbyś j ą  bez żalu?
—  Bez żalu.
—  Z postanowieniem niewidzenia jej więcej?
—  Dlaczegóż miałbym powziąć podobne po­

stanowienie? Żywić dla niej uczucia życzliwości, 
je s t  poniekąd dla mnie obowiązkiem, a zresztą , 
kiedy ty  jesteś obok mnie, jakież z tąd  mogłoby 
wyniknąć n iebezpieczeństwo?

—  Gastonie, t a  młoda dziewica kocha cię, i 
kocha szalenie: jeżelibyś ją  zobaczył, to jej c ier­
pienia zachwiałyby stałość twej duszy; pamięć 
zobowiązań, jakieś względem niej zaciągnął,  s t a ­
w ałaby ci na  oczach, ja k  powinność sumienia, 
k tó rą  za jakąbądź  cenę, wypełnić należy, i po­
święciłbyś mię tem u rycerskiem u pojęciu, które 
ludzie ubarw iają nazwą honoru, ja k  gdyby mogło 
być honorową rzeczą, k łam ać w łasnem u sercu, i 
zabijać jedną  kobietę, dla ocalenia drugiej.

— Izydoro! zaklinam cię, posłuchaj mię: je -

następnie podawać będziemy cyfry zebrane dl® 
każdego powiatu oddzielnie.

W 1873 roku  liczba mieszkańców Kaliśza, zfl'  
pisanych do ksiąg s ta łe j ludności była:

Katolików mężczyzn 3,293, kobiet 3,610; Pra " 
wosławnych męż 19, kob 21; Ewangielików męk 
560, kob. 716; Żydów męż. 2,732, kob. 3,994. 
Czyli męż. 6,604, kob. 8,341 ogółem 14,945. .

W roku  1873 urodziło  się: Katolików dzieci 
płci męzkiej 249, ,żeńskiej 206; Prawosławnych 
płci męz. 22, żeńskiej 13; Ewangielików płci nięz- 
52, żeńskiej 56; Żydów płci męz. 112, żeń. 80- 
Umarło: Katolików męż. 178, kob. 181; Praw°* 
sławnych męż. 38, kob. 10; Ewangielików męż. 
kob. 59; Żydów męż. 74, kob. 63. Zaw arło  mał' 
żeństw: Katolików 131; Prawosławnych 14; Ewan­
gielików 21; Żydów 42. Przy ję ło  religję prawo- 
sławną: Katolików, męż. 4, kob. 5; Ewangielików. 
męż. 2, kob. 2; Żydów, męż- 1. P rzy ję ło  katoli­
cyzm:, Żydów 2.

. =  Wszystkie oznaki zbliżającej Się zimy P°' 
jaw iają  się już na ulicach. Od czasu do czas^  
słychać obwoływanie chłopca roznoszącego obwa­
rzanki; widać kobiety wiejskie z p łachtam i i ko­
szykami napełnionerai mchem do wyściełania °- 
kien; s ta rego dziada ze słotniankami...  Ruch w skle­
pach z fu tram i i kaloszami powiększa się, a w wy­
stawach księgarń  i galuuteryjnych haudlew wi­
dnieją rozłożone kalendarze i dziecinne z a b a w k i ,  
przypominające o gwiazdce i o roku  nowym.

Altany z wodą sodową pozabijane, z płóciennych 
weiand pozostały tylko szkielety, a k a ta ry  i chryp­
ki czuć w każdym niem al głosie...

Po zasypanych liściem wałach parku ,  b łądz i  
nieliczni zwolennicy mglistego, wilgotnego powie­
trza  i p rzypa tru ją  się stadom wron, zataczający® 
szerokie kręgi ponad szczytami drzew...  Nigdy 
jeszcze nie widzieliśmy takiej massy tych ptaków 
w parku, ile w tym roku. Po kilkaset zapada ich 
ż szumem i wrzaskiem na noc każdą. Metereo- 
logowie przepowiadają z tą d  zimę silną, choć kró t­
kotrwałą ; zaopatru jm y się więc w futra ,  kalosz® 
i w dobre na długie wieczory książki...

=  Wiele rozpisywano się niedawno w gaze­
tach warszawskich o zbywaniu produktów nasze­
go przem ysłu  na rynkach Cesarstwa; obecnie myśl 
ta  urzeczywistuia się na większą skalę; w War­
szawie bowiem zawiązało się stowarzyszenie „P°‘ 
średnik," k tóre  właśnie ma na celu pośrednicze­
nie w handlu pomiędzy Królestwem a gubernjam1 
Cesarstwa. P rzem ysł nasz (zaznaczamy to z u- 
czuciem radości), je s t  na drodze rozwoju. 
wszystkich prowincjach naszego k ra ju  rozbudz® 
się żywa na tem polu działalność i zdobywa ®0' 
bie coraz więcej miejscowych sił i kapitałów. J e'  
dnym z najgłówniejszych jednak  warunków ) ^ °  
postępu jest korzystny i natychmiastowy zbyt, szyb­
ki obrót kap ita łu ,  a dojść do tego można tyli® 
przez wyszukiwanie takich rynków, na  których 
wyroby nasze zyskałyby uznanie i szybki pokuP- 
Takie właśnie rynki s to ją  dla nas otworem w Ce­
sarstwie. Kilku naszych rzemieślników, a  głów®6 
p. Konatowicz, posyła ją  tam  już  oddawna sw ór 
wyroby, zawsze to  jednak  musiało być połącz*®® 
z dużym zachodem; —  dziś przy istnieniu „ P ° ^  
dn ika” ’ wysyłanie to odbywać się może z mał)'®

żeli chcę jeszcze raz ostatni,  widzieć się ze Stel 
lą, k tó rą  oszukałem niegodnie, to dlatego, abym 
ja sam wywiódł j ą  z b łędu, i abyrnj prosił ją ,  o 
przyjęcie ręki pana  de Vaucroix, który  ją  kocha 
oddawna, i w k tórym  serca nie s traw iło  jeszcze 
inna uczucie, jak we mnie.

— Ażeby wypowiedzieć to wszystko, list bę 
dzie wystarczającym. Wierz mi Gastonie, w wief 
kich słabościach serca, ta k  samo ja k  w choro 
bach ciał8, lekars tw a heroiczne są najlepsze 
najpewniejsze. Prędzej czy później, panna de 
Maurienne, musi się poddać tem u rozłączeniu: je  
żeli więc zobaczysz się z nią, uczynisz je przy  
krzejszem i trudoie jszem . Napróżno sądzisz, iż 
potrafisz zwolna porozwiązywać jeden po] drugim 
węzły tej miłości: i ja  też, chciałam niegdyś wy 
swobodzić się z tych, k tóre  mnie krępowały do 
ciebie, ale im bardziej siliłam się zapomnieć o to 
bie, tem mocniej zaciskały się te węzły: gdybym 
była uciekła  w pierwszej chwili, dawno już  by­
łabym p rzes ta ła  kochać ciebie. Lękasz się sku­
tków jej rozpaczy: ty j ą  spotęgujesz, odwłócząc 
chwilę ofiary. W jej to interessie przemawiam 
teraz  do ciebie, Gastonie, i nie przem awiałabym  i- 
naczej, gdybym nawet zupełn ie  w tym względzie 
interessowaną nie była.

Nie poważymy się twierdzić, że hrab ina  Ver-

celli, by ła  zupełnie szczerą, wymawiając te  osta­
tnie wyrazy: Gaston jednak , przyznawał jej roz® 
mowaniom pew ną słuszność i wartość. Raz V° 
stanowi wszy zerwać przyję te  zobow iązania ,  v  
piej uczynić to natychmiast.  Ale wyjechać 
nagle, nie obejrzawszy się po za siebie, zda«® 
się p. de P lć lan ,  tw ardą  i ok ru tn ą  o s t a t e c z n o ^  
k tóra  raz i ła  wrodzoną delikatność jego usp°s 
bienia.

— Przynajmniej wypada mi widzieć się z hr 
biną de Maurienne, matką...  ^

— Ani z nią naw et —  rzek ła  signora too 
absolutnym — albo sądząc, że ci żal Stelli, 
dę... sama. , .  .y,

Gaston ja k  dziecię ulegał wpływowi tej ko®
— Rozkazuj więc —  odpowiedział jej

mam robić? , Qll,
— Ju tro  rano, pakiebot odpływa do Lonn; 

Wsiądziesz nań...
— A t y ?  j0,
— J a  zostanę, aby wypełnić ostatnie P °w .. 

ności moje względem nieboszczyka. Za trzy  j J
ja  opuszczę Francję , udając się do .

Czas żałoby przepędzę ’w Irlandji,  u ’jeduej z 
ich krewnych, posiadającej swój zam ek w 0 teJIi 
cach Dublina. Ty możesz osiedlić się g8.
mieście, a po roku, Gastonie, jeżeli ziłpeł a ‘
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k osz tem , a  większą, g w a ra n c ją ,  d la teg o  te ż  z a c h ę ­
camy p rzem ysłow ców  naszego  m ia s ta  do  wzięcia 
u d z ia łu  w tein  p rzed s ięw z ięc iu ,  k tó r e  w s p a r te  k a ­
p i ta ła m i  łudzi ro z u m ie jący ch  swój w ła sn y  in te ress ,  
wielkie korzy ści u a szem u  d o ra b ia ją c e m u  się p r z e ­
m ysłow i p rzyn ieść  może.

—  J e d u e m  z n ieu s tau n y ch  u t r a p ie ń  naszych  
gospodyń  i s łu ż ą c y c h ,  j e s t  i b y ła  sp rz e d a ż  m ięsa 
w ja tk a c h  rzeźn iczych  i w szys tk ie  z n ią  zw iązan e  
n iep rzy jem n ośc i ,  j a k  np., że r z e ź n ik  d a w a ł  ty lko  
to, co je m u  się p od o b a ło ,  że nie m ożna b y ło  s o ­
bie w yb rać  o d p o w ie d n ieg o  k a w a łk a ,  że rzeźn icy  
do każd ego  n iem al fu n ta  d o k ła d a l i  d ru g i  fu n t  k o ­
ści, z r e s z tą  saino g b u ro w a te  i sam ow olne  ich p o ­
s tępow anie ,  n a  s k u t e k  k tó re g o  s łu żąc e  p rz y c h o ­
d z i ły  n ie ra z  z p łacz em  do domu.

N a k ła d a n e  często  k a r y  za  n ieg rzeczn ość  i n ie- 
dozw olen ie  na w ybór o dp o w ied n ich  części mięsa, 
zab ezp iecz y ły  k u p u ją cy c h  od sam ow o li  rzeźn ików , 
d o k ła d a n ie  j e d n a k  kości ma miejsce d o tychczas .  
O becnie  dow iadu jem y  się, że M ag is t ra t  w ydać  ma 
ro zp o rzą d z en ie ,  n a  mocy k tó reg o  każd y  rzeźn ik  
winien , ż ą d a ją c y m  tego, sp rzed a w a ć  mięso bez k o ­
ści, z a  d o p ła t ą  j e d n a k  n a  funcie  k ażd y m  dwóch 
czy t r z e c h  groszy , co je szcze  tan ie j  w ypadnie ,  niż 
daw nie j .  K u c h a rk o m , k tó r e  ze sp rz e d a w a n y c h  k o ­
ści m ia ły  n iez ły  dochodzik , będz ie  to  b a rd z o  nie  
na rę k ę ,  ale  k a ż d a  z pań  woli je  za  to  w p ro s t  
od s iebie  w ynagrodzić ,  niż p łac ić  za kości, z a ­
m ia s t  za  mięso.

—  C zy tam y  w „K urjerze  W arszaw skim
L u t  te m u  k i lk a  je d n e m u  z naszych  w sp ó łp ra ­

cowników, w p a d ły  w ręce  m a ła  f ig u rk i  z d rzew a  
i g ipsu .  F ig u rk i  te  w y ra b ia ł  sam ou czek .  J e d n e  
z n ich  w y o b ra ż a ły  św ię tych ,  d ru g ie  k a r y k a tu r y ,  
a  je d n a  z nich d o k to r a  V au c lina  w S a fa n d u ła c h  
(p. R ap ack ibg o ) .  O s ta tn ia  f igu rka  m im o wielu 
n iedo k ład n o śc i ,  o d z n a c z a ła  się p o d o b ień s tw em  i 
zw ró c i ła  na się u w ag ę .  S a m o u c z e k  w id z ia ł  m o ­
del swój za ledw o k i lk a  razy, u m ia ł  j e d n a k  sc h w y ­
cić podob ień s tw o . O g ląd a ją cy  te  n iew y rob io ne  
jeszcze, a  j e d n a k  ta le n te m  t ry s k a ją c e  u tw o ry ,  u- 
siluie z a c z ą ł  n am a w ia ć  m ło deg o  tw órcę ,  a b y  p o ­
rz u c i ł  ów czesne  z a t ru d n ie n ie  i  w z ią ł  się do d łó ta .  
R e d a k c ja  n asza  p rz e k o n a w sz y  się, że  zdolności 
ta k ie  należy  ksz ta łc ić ,  p o d a ła  rzecz  c a łą  do  wia­
dom ości publicznej,  sądząc ,  iż zn a jd z ie  się ja k i  
m ożny  o rędo w n ik ,  chcący  podać  rę k ę  ta len to w i .

O ręd o w n ik  się n ie  zn a la z ł .  M łodz ien iec  sam  
u d a ł  się do p raco w n i  r z e ź b ia rz a  C en g le ra ,  g d z ie  
W p o cze t  uczniów zaliczonym  zosta ł .

P o  t r z ec h le tn ie j  p ra k ty c e  u jrze l iśm y  p ie rw szą  j e ­
go p racę  w sali r z e ź b  T o w a rz y s tw a  Z ach ę ty  S z tu k  
P iękn ych :  j e s t  to  b ius t  z g ip su  p rz e d s ta w ia ją c y  
w n a tu r a ln e j  w ielkości m ężc zy z n ę  p. B., p iękn ie  
ż rob io ny .

Szkoda ,  że b iu s t  n ie  z o s ta ł  zd ję ty  z ja k ie j  po­
w szechn ie  znane j osobistości, ła tw ie j  bow iem oce- 
n ićby  m ożna  podobieństw o.

W y k o n a w c ą  je s t  p. H ipo li t  M arczew ski)  z m ia ­
s tec zk a  D o b ra  w K alisk iem , k tó ry  dale j p o św ię ­
ca jąc  się u lu b io n em u  dziś  zawodowi, s ta ć  s ię  m o ­
że p ra w d z iw y m  a r ty s tą .

P ie rw szo  „ c z w a r te  p ię t ro ” p o jaw iło  się o b e c ­
nie w n aszem  mieście n a  sk rzy d le  d o m u  p. K em p-

p om u isz  o Stelli ,  pew ien  zacn y  a z n a jo m y  mi k a ­
p łan ,  po b łog os ław i z w ią z e k  se rc  naszy ch .

—  P rz y rz e k a sz  mi to ?
—  N iety lko  p rz y rz e k a m ,  a le  p rzy s ię g a m .. .  j a  

te r a z  p rz y s ię g a m  z ko le i .
G as ton  u śc isn ą ł  z w d z ięczn ośc ią  rę k ę ,  j a k ą  mu 

p o d a ła  Izydora ,  poczem  w yszed ł,  r z u c a ją c  o s ta tn ie  
s p o j rz e n ie  b ra b in e j .

—  Mój Boże! cóżem u c z y n i ła !— z a w o ła ł a  zo­
s taw szy  sa m ą  — a  może j a  w y d a łam  czy jś  w y ro k  
śm ierc i  w tej chwili...

—  S łu szn ie  pan i mówisz...  (wyrok ś m ie r c i— o- 
sw a ł  się po za  n ią  g ło s  su row y .

H r a b in a  z a d rż a ła ,  a  zw o ln a  o d w ra c a ją c  g ło w ę ,  
zob acz y ła  s to jąceg o  we d rz w ia c h ,  z z a ło ż o n em i 
rę k o m a ,  w po s tac i  z a d u m a n e g o  cz ło w ieka ,  z tw a ­
rzą  s m u tn ą  a  ł a g o d n ą ,  Ju l ju ś z a  de  V aucro ix .

C h c ia ła  coś pow iedzieć, ale g ło s  z a m a r ł  na  jej 
l a r g a c h .

—  O pan i!  —  m ów ił da le j p. de V au c ro ix  — 
sądziłe tn ,  że m a s z  w zn io ś le jszą  i s z la c h e tn ie js z ą  
'Juszę. B ądź  więc szczęś l iw ą ,  jeże l i  to  j e s t  ino- 
^ iw e m , po tem , coś uczyn iła ,  i oby b l isk a  p r z y ­
r ó ś ć ,  nie n a p o i ła  cię s t ra sz n e m i w y rz u ta m i  su 
•hienia.

W y rz u ta m i  s u m ie n ia ?  — p o w tó rz y ła  siguo- 
d rżą cy m  g ło sem , i u p a d ła  bezsilna  n a  k rzes ło .

Kiedy przyszła do siebie, i poduiosła głow ę,

ne ra ,  c iąg ną cem  się w w ązkie j  u liczce, w pro s t  
g m ach u  T o w arz y s tw a  K redy tow ego .

—  W tym  ty g o d n iu  uczn iow ie  g im n a z ju m  i p ro -  
g im n az ju m  o trzy m a l i  c e n z u ry  ze s to p n iam i ,  ja k ie  
o t r z y m a l i  od  p o czą tk u  b ieżącego  r o k u  szko lnego .

WIADOMOŚĆ O RUCHU CHORYCH, 
w szpitalach guberąji kaliskiej za miesiąc lipiec 

1814 roku.
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8 tej Trójcy w Kaliszu . . . \ 62 62 1 65 5 54
Starozakonnych w Kaliszu . 11 27 16 2 20
fŚgo Józefa w Sieradzu. . . 1 8 9 ; S — 9
W szyst. SS-ch w Wieluniu. . 1 1 26 18 2 20
Sgo Mikołaja w Łęczycy . . '.[14 16 ; 15 __ 15
Sgo Ducha w Koninie . . . 40 28 i 39 5 24
W lazarecie wiez. w Kaliszu 1 6 6 — 7

„ . „ Sieradzu| 21 26 31 1 21
„ „ Łęczyęy j 1 5 i 3[ — 3

Razem . . . | 18l| 208 201 | 15 ! 173

—  {Art. nad.) — W e wsi I r ą b c z y n ie ,  w d o b ra c h  
b ęd ą c y c h  w ła sn o śc ią  h r ,  W ło d z im ie rz a  Miączyń- 
skiego, z a p ro w a d z o n a  z o s ta ła  s ta c ja  p o cz tow a  j e ­
go w ła sn y m  k o sz te m  i na jeg o  ryzyko ,  sposobem  
p ró b y  na  p rz e c ią g  ł a t  t r z e c h .  D om , w k tó ry m  
taż  pom ieszczo ną  zo s ta ła ,  t a k  w e w n ą t rz ,  j a k  i 
z e w n ą t rz  s t a r a n n ie  w ykończono: pokój p a sa ż e r sk i  
z uw zg lędn ie n iem  w ygód  d la  p rze jeżd ża jący ch ,  u- 
m eblow ano, tu d z ie ż  we w sze lk ie  re k w iz y ta ,  wy­
k w in tn e  n aw e t ,  z ao p a t rz o n o .  O prócz  tego, z a ­
p ro w a d z o n ą  z o s t a ła  w ażn a  d og odność  d la  w ło ­
śc ian  o ko licznych  w p rz e s y ła u iu  k o r re sp o n d en c j i ,  
to  j e s t  u r z ą d z o n o  s k r z y n k ę  d o  lis tów  w mieście  
Z agó row ie .  D aw n ie j  pod ty m  w zg lęd em  wiele b y ­
ło  t r u d n o śc i ,  g d y ż  p o t r z e b a  by ło  p o sy łać  n a  p o ­
cz tę  do S łu pcy ,  o d le g łą  o mil tr z y ,  a  czę s to k ro ć  
i mil sześć, gdy  r z e k a  W a r t a  w y la ła  i kom m un i-  
k ac ję  z te m  m ia s te m  p r z e r w a ła .  O becn ie  l i s to ­
nosz  co d z ie n n ie  o dnos i  lis ty  do Z ag ó ro w a  i t a m  
z a b ie ra  ze s k r z y n k i  p rzed  god z in ą  1 2 - tą ,  ta k ,  że ­
by o g od z in ie  2 ej do  R y c h w a ł  m o g ły  być expe-  
d jow ane .  Z  T rą b c z y n a  w ychodz i p ocz ta  do  P y z d r  
o 7-ej ran o ,  a do  R y c h w a ł  o w p ó ł  do d rug ie j ;  
e x t r a p o c z ty  z a ś  w k a ż d y m  czas ie  są  e x p ed jow ane .  
S ta r a n ie m  t a k ż e  h r .  W ło d z im ie rz a  M iączyósk iego , 
p rz e p r o w a d z o n ą  z o s t a ła  szo ssa ,  ł ą c z ą c a  P y z d ry  
z T u rk ie m ;  j e s t t o  n ieo cen ion a  d og odność  d la  o k o ­
licy, w k tó re j  d ro g i  o d d a w n a  są  o p uszczon e  i kom - 
m u n ik a c ja  u t r u d n io n a .

T enże  sam  h r .  M iączyńsk i o f ia ro w a ł 700  rs. 
n a  w yb u d o w an ie  m os tów  na  rz ece  i szossie, k tó ­
rych  k o sz ty  bud ow y  obliczone  s ą  n a  rs. 1100; 
je s t t o  z a te m  b a rd zo  znaczn y  zas i łek ,  z łożony  na 
cele d o b ra  publicznego .

{Art. nad). P an ie  R e d a k to rz e !  S łysze liśm y , że 
s ą  w L o n dy n ie  ludzie ,  k tó r z y  p rzez  c a łe  swoje 
życie nie widzieli tunnelu: to  j e s t  zad z iw ia jącem , 
a le  my zn a m y  coś, co g d y b y  się k om u  z d a rz y ło ,  
b y łob y  j e s z c z e  w iększego  podz iw u  godn em , a  m ia ­
nowicie, gdyby  k to  p o t r a f i ł  dow ieść , iż p r z e b y ł  
w K aliszu  choćby  j e d n ą  dobę  ty lko , nie będ ąc

p. de  V aucro ix  ju ż  z n ik n ą ł :  pom im o to, g ro ź b a  
jego  wciąż b rz m ia ł a  w je j  uszach .

S ło w a  p. de  V aucro ix ,  w y w a r ły  n a  d u szy  h ra -  
b inej Vercelli g ł ę b o k ie  w rażen ie ,  i ro z b u d z i ły  
w niej n a js p rz e c z n ie js z e  n am ię tn o śc i .  To p o w ą­
tp iew an ie  o jej s z lach e tn e j  duszy , w y w o ła ło  
w niej n a js zczy tn ie jsze  p o ry w y  go tow o śc i  do p o ­
św ięceń, s t a ją c  do w alki z m iłośc ią .  S za la  zw y- 
c ięz tw a  n ie d łu g o  się w a h a ła .

H ra b in a  Vercelli,  z d a w ie n  d aw n a  ju ż  n a w y k ła  
do ofiar z sam ej siebie, a  o s ta tn ia  z n ich , jak ie j  
d o p e łn i ła ,  o d d a ją c  rę k ę  m o rd e rc y  sw ego k o c h a n k a ,  
b y ła  t a k  w ie lką ,  że w ob ec  niej, m a la ły  w je j  
w ła sn y ch  o czach  w szy s tk ie  inne. W sz a k ż e  w c h w i­
li, w k tó re j  w yrok i N ieba  p o w ra c a ły  je j  sw obodę, 
w k tó re j  m i a ła  n a k o n ie c  os ięgnąć ,  to  t a k  d łu g o  
w y czek iw ane  i ty lek ro ć  zaw o d zą ce  szczęście ,  zda-  
w ało  je j  się o k ro p no śc ią ,  u t r a c ić  r a z  je szcze  i 
rzec zy w is to ść  i n a d z ie ję ,  i z am o rd o w a ć  się d o ­
b ro w o ln ie  n a  o ł t a r z u  li tości. J a k e ś m y  widzieli 
po przedn io ,  nie z n a la z ła  w sob ie  dość  m o cy  ku  
tem u , ale w ym ów ki p. de  V au cro ix ,  s t a u ę ły  p rz e d  
o czym a je j  duszy ,  j a k o  g ro ź n e  w idm a, i być m o ­
że, że racze j pod w p ły w em  p rz e r a ż e n ia ,  aniże li  
w ro dzo neg o  p o pęd u  do sz lach e tn ośc i ,  p os tan o w i ła  
z n ad z w y c z a jn y m  w ys iłk iem  d u c h a ,  do pe łn ić  m i a r ­
ki pośw ięceń.. .

—  O! nie... nie powiedzą, że trzymając w swej

n ap as to w a n y m  p rzez  c a łą  b an d ę  m łodych  o b d a r ­
tych  ż e b rzą cy c h  wisusów, k tó rz y  k ro k  w k ro k  
p rzech o d z ą c e m u  to w a rzy szą ,  n a p r z y k r z a ją c  się 
w sposób n a t r ę tn y ,  zu ch w a ły ,  n iek iedy  n a w e t  cy ­
niczny, i nie  p ręd ze j  u s tą p ią ,  aż  co w yskom lą . 
C zyżby  m ia s to  m o gące  s k ła d a ć  ty s ią ce  na  sw oje 
przy jem nośc i,  nie m o g ło  pom yśleć  o ja k l in  k o n c e r ­
cie, w idowisku, lo te r j i ,  lub  innych  tego  ro d z a ju  
ś rod k ach ,  ( jeżeli w łasnych  ro zp o rząd zah iy ch  na  te n  

i  cel nie  pos iada ) ,  n a  u tw o rz en ie  z a k ła d u ,  gdzie  po ­
d o b n ą  m ło d z ież  p rz e c h o d z ą c ą  t a k  szy b k o  z u b ó ­
s tw a  do nędzy , z n ędzy  do bezw stydu ,  k tó ry  ju ż  
o miedzę  ty lk o  ze z b ro d n ią  g ran iczy ,  pom ieścićby 
m ożna. T a m  pod  śc is łym  n a d z o rem , w p racy  
z n a la z ła b y  sposoby do w łasneg o  u t r z y m a n ia  się, 
n iew y k w in tn eg o  w praw dz ie ,  ale c h ro n ią c e g o  od 
g ło d u  i ch ło du .  Oby te  k i lk a  s łów , w życzliwej 
d la d o b ra  o gó łu  sk re ś lo n y c h  myśli , zw róc i ły  u w a ­
gę  w ładzy ,  n a  z ł e  ro s n ą c e  z d n ie m  k ażd y m , ale  
jak  do tąd ,  m ogące  je szcze  być w ykorzen ion em .

P rzyjacie l praw dy.
—  (N ad .)  —  D o tk n ię ty  w d n iu  16 p a źd z ie rn i­

ka  r. b. o k ro p n ą  k lę sk ę  pożaru , od k tó re g o  zg o ­
r z a ły  w m a ją tk u  moim z a b u d o w a n ia  d w o rsk ie  w raz  
z ca łym  te g o ro cz n y m  zb io rem , by łbym  rze c  m o ż­
na  z o s ta ł  bez d achu ,  z l iczn ą  ro d z in ą ,  gd yb y  n ie  
en e rg iczn a  pomoc sąs iedn ich  pp. O byw ate l i  i o k o ­
licznych w łościan , za  co l in  n in ie jszem  szcze re  
B óg  z ap łać  ośw iadczam

Szczególniej j e d n a k  czu ję  się w ob o w ią zk u  z ł o ­
żyć pub liczn ie  n a jg łęb sze  m oje  p o d z ięk ow an ie  W . 
W in c e n te m u  P rą d z y ń s k ie m u  w łaścicielowi dó b r  
K o b ie rzy ck a ,  k tó ry  n a  w iadom ość o w szczę tym  u 
m n ie  po ża rze  b ezw toczn ie  p r z y b y ł  n a  m iejsce  
n ieszczęścia  z ludźm i i w ła sn ą  c z te ro k o n n ą  s i ­
k a w k ą  niosąc n a je n e rg ic z n ie js z ą  pomoc i r a tu n e k .  
Z acn y  i wielce szano w ny  Sąsiedzie! o d d a jąc  Ci 
publiczne  p od z iękow an ie  za  Twój czyn sz lac h e tn y  
m am  n a  celu bez o b ra z y  T w oję  sk ro m no śc i  oso ­
bis te j ,  pos taw ić  Cię za w zór ogółowi i dow ieść  Ci 
mojej n igd y  n iew ygasłe j  wdzięczności.

Jan  R adzim iński, 
(672) W łaśc ic ie l  d ó b r  G ac i W a r t s k ie j .

•j- {Art. na d . ) — W  d n iu  6 b. m. o godz. 8 ra n o ,
o p a tr z o n y  Ś. S a k ra m e n ta m i ,  z a k o ń c z y ł  życie w m i e ­
ście K a l is zu  b. u rz ę d n ik  r z ą d u  g u b e rn ia ln e g o  K a l i ­
sk iego  F ra n c i s z e k  S ę k o w s k i  w w ieku  la t  63. 
N ie u b ła g a n a  śm ie rć  w y d a r ła  z g ro n a  ro d z iny  n a j ­
d roższego  z ojców, n a j lep szeg o  z mężów i n a j ­
zacn ie jszego  z p rzy jac ió ł .  T łu m n ie  z e b ra n i  p r z y ­
jaciele, ko ledzy  i zna jom i n a  pogrzeb  z m a r łe g o  
dali dowód nieszczęśl iw ej rodzinie ,  j a k  pam ięć  ich 
z m a r łe g o  o jca  d ro g ą  j e s t  d la  ty c h  w szystk ich ,  
k tó rzy  go bliżej znali.  P okó j jego  popio łom  !—  
A wy zacni ko ledzy  i p rzy jac ie le  z m a r łe g o  p rz y jm -  
cie s e rd e c z n e  p odz iękow an ie  za  o k a z a n e  w s p ó ł ­
czucie  i szcze re  za jęc ie  się po g rzeb em . (6 73 )

W ypadki w Gubernji Kaliskiej.
P ożary: —  D n ia  3 w rześn ia  we wsi i gm in ie  

Z e lg o s z c z , t u r e k s k im  p o w iec ie ,  z n iew iado m e  
p rzyczyny  spa l i ły  s ię  dwie s tod o ły  i o b o ra ,  n a le -

d ło n i ,  szczęśc ie  i życie m ło de j  dz iew icy ,  w y d a r ­
ł a m  je j  oboje: że m og ąc  w y b ie rać  m iędzy  d o b re m  
a z łem , w y b ra ła m  to o s ta tn ie .

P ow ziąw szy  r a z  to  w ielk ie  pos tan ow ien ie ,  I z y ­
d o ra  b y ła  n iew zru szo n ą .  N ap ró ż n o  o b ra z  G asto -  
n a  wciąż p rz e s u w a ł  się w je j  umyśle ,  nap ró żno  
świeżo ro zb u d z o n e  n adz ie je ,  p rz y b ie ra ły  n a ju ł u -  
d n ie jsze  postacie .  O d e p c h n ę ła  w szystk ie  p o k u sze ­
nia, i s a m a  u t r w a l a ł a  się w n iew zruszonośc i z a ­
m y s łu .

Pow óz, po k tó r y  p o s ła ła ,  c z e k a ł  n a  dole.
—  A więc w lin ie  Boże!.. .  s a m a  z rz ą d z i ła m  

złe, sam a  je  n ap raw ić  muszę.
K a z a ła  woźnicy je ch a ć  do h ra b in y  de  M a u r ie n -  

ne. K on ie  ru s z y ły  s i lnym k łu s e m ,  a le  m yś l Izy -  
d o ry ,  p ę d z i ł a  szybciej, niż  one, i p r z y b y ła  ta m ,  
podczas, gdy  pow óz dop ie ro  w y su w a ł  się po za  
w y brzeża  m ias ta .

I z y d o ra  w id z ia ła  się ju ż  u h ra b in e j  p rz e d m io ­
tem  w dzięczności m a c ie rz y ń s k ie j ;  w id z ia ła  się 
w ob jęc iach  S te l li ,  w y lew ające j  n a  jej ło no  łz y  
szczęścia. B yło  to  d la  je j  z n ęk an eg o  serca , s ł o d ­
kie w y n a g ro d ze n ie  p o d e jm o w an e j  ofiary, i d l a t e ­
go m ów iła  do s ieb ie  z dum ą:

—  B ęd ę  szczęś liw szą , niż  oni wszyscy, bo  n io ­
sąc  im poc iechę ,  sarna tem  będę  poc ieszoną .

P ię k n y  to  b y ł  sen...  p r z y k r e  i s m u tn e  m iało  
po n im  n a s tą p ić  p rzeb u d z en ie .  (D. c. n.)
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żące do w łościan Sowińskiego, K aźm ierczaka i 
T u taka , ubezpieczone n a  rs. 205.

D nia 9 tegoż m iesiąca, w kolonji D ąbrow a, gm. 
S ław oszew ek, konińskim  powiecie, także z n ie­
wiadom ej przyczyny pow stał pożar, od k tórego 
spaliły  się: dom m ieszkalny, obora i stodo ła n a ­
leżące do w łościanina Polewskiego a ubezpieczo­
ne na rs . 730. Oprócz tego, poniósł on s tra ty  
w nieubezpieczonych przedm iotach, na rs. 870.

D nia 10 w rześnia we wsi Radolinie, gm. Goli­
na, w powiecie tegoż nazw iska, sku tk iem  podpa­
lenia, spa liła  się s to d o ła  należąca do obyw atela 
F re jm ana , ubezpieczona na rs. 560. Oprócz tego 
spaliło  się bydło nieubezpieczone, do wysokości 
2 ,500 rs.

Tegoż dnia we wsi M ichkowiće, gm. O strów , 
tu reksk im  pow iecie , z niewiadom ej przyczyny 
spaliły  się: karczm a, s ta jn ia , obora, należące do 
obyw atela Bogdańskiego, a  ubezpieczone na 370 
rs. Oprócz tego zam ieszkali w tej karczm ie w ło­
ścianie Ja n u ś  i Z duniak , ponieśli s t r a tę  w nie­
ubezpieczonych ruchom ościach na 272 rs.

D nia 11 tegoż m iesiąca we wsi L ism iec gminie 
Rzgów, konińskim  powiecie, z powodu n ieostro ­
żnego obchodzenia się z ogniem, spaliły  się: trzy  
dom y m ieszkalne, pięć stodół i dwie obory n a le­
żące do w łościan te jże wsi. Spalone zabudow a­
nia ubezpieczone były  n a  510 rs. Oprócz tego 
spaliło  się różnych nieubezpieczonych przedm io­
tów na 1200 rs. P rzy ogniu zg inął 9 le tn i c h ło ­
piec S tan isław  M elcarek.

Tegoż dnia we wsi i gm. S tarem iasto , w ty m ­
że powiecie, z niewiadomej przyczyny sp a liła  się 
karczm a i s todo ła  należące do SSrów B ronikow ­
skiego w łaściciela dóbr S tarem iasto , a ubezp ie­
czone na 150 rs. Oprócz tego a re n d arz  Lem i- 
szewski poniósł s tra ty  w różnych nieubezpieczo­
nych ruchom ościach na 250 rs.

D nia 11 w rześn ia we wsi Skarszew , gm. Ty­
niec, kaliskim  powie., także z niewiadom ej p rzy ­
czyny spaliły  się nas tępu jące  zabudow ania: dom 
m ieszkalny, stodoła, obora należące do w łościa­
n ina K urzęby, ubezpieczone na 110 rs.

D nia 11 tegoż miesiąca, we wsi Straszków , 
gm. Drnewce, kolskim  powiecie, z niewiadom ej 
przyczyny, spaliły  się dwie obory, należące do 
obyw atela Rydla; oprócz tego on poniósł szkody 
w zbożu i w narzędziach  gospodarczych n ieubez­
pieczonych, na 9,655 rs. . , .

Tegoż sam ego dnia, w dobrach Bogum iłów  i 
gm inie tegoż nazw iska, z powodu nieostrożnego 
obchodzenia się z ogniem , spa lił się dw ór m ie­
szkalny, ubezpieczony na rs. 90, a  należący do 
obyw atela Bielskiego. O prócz tego m ieszkający 
tam  w łościanie Borczyński i Paw lik  ponieśli s t r a ­
ty  w różnych nieubezpieczonych ruchom ościach, 
na 1030 rs.

D nia 12 w rześnia, we wsi W ąsosze gm. P io tr ­
kowice, w kolskim  powiecie, z niewiadom ej p rzy ­
czyny spa lił się dom m ieszkalny, należący do 
w łościan: R ozniaka i K opery , ubezpieczony na 
80 rs . Oprócz tego ponieśli oni s tra ty  w różnych 
nieubezpieczonych ruchom ościach, na 110 rs.

Tegoż dn ia w folw arku S trzegocin , gm. Byto- 
nia, łęczyckim  powiecie, z powodu nieostrożnego 
obchodzenia się z ogniem  spa lił się dom  m iesz­
kalny, należący do obyw atela G óreckiego, u b ez­
pieczony na 250 rs . .

D nia 13 w rześnia we wsi M łynek gm. B udzi 
sław , kolskim  powiecie, z niewiadom ej przyczyny 
spa lił się dom m ieszkalny należący do w łościan i­
na G arbow skiego, a ubezpieczony na 220 rs .

D nia 14 września, we wsi Pó łw iosek  gm. P io tr ­
kowice, w tym że powiecie, także  z niew iadom ej 
przyczyny spa lił się dom m ieszkalny i stodoła 
należące do w łościanina G rym sa, ubezpieczone 
na 80  rs.; oprócz tego poniósł on s tra ty  w zbo­
żu na 220 rs. w dobrach .

D nia 17 tegoż m iesiąca L ub n a-Jak u sy , gm inie 
Gruszczyce, w sieradzkim  powiecie, z niew iado­
mej przyczyny spaliły  się cztery  stodoły, na leżą ­
ce do w łaściciela tych dóbr Nachelskiego, a ubez­
pieczone na 1500 rs.

Tegoż dnia w kolonji Olszowa gm. S obu tka, 
łęczyckim  powiecie, z niewiadom ej przyczyny 
spaliły  się dwie stodoły , należące do w łościanina 
K am ińskiego, ubezpieczone na 100 rs . Oprócz 
tego poniósł s tra ty  w nieubezpieczonem  zbożu na 
586 rs.

D nia 18 w rześnia w gm. Łęczynie w folw arku 
należącym  do SS-rów  Sobockiego spa liła  się sto ­
doła, obora i s ta jn ia , ubezpieczone na 600 rs. 
Oprócz tego spaliło  się zboża i rożnych nieubez­
pieczonych przedm iotów za 2000 rs.

Dnia 19 w rześnia we wsi Borow iec S tary , gra. 
Grodziec, słupeckim  pow. z niewiadom ej przyczy­
ny spaliło  się 6 domów m ieszkalnych, dziewięć 
stodół, dwie obory, dwie sta jn ie , sześć chlewów 
i ow czarnia, należących do w łościan tejże wsi. 
Budowle spalone ubezpieczone były na 620 rs. 
Oprócz tego spaliło  się różnych nieubezpieczo­
nych przedm iotów  na 10,000 rs.

D nia 22 w rześnia, w osadzie leśnej B rzeźno, 
konińskim  pow iecie, z niewiadom ej przyczyny, 
sp a liła  się s todo ła  należąca do L au te rb ac h a , u- 
bezpieczona na 100 rs. O prócz tego poniósł 
s tra ty  w ruchom ościach na 280 rs.

W ypadki nagłej śmierci: — D nia  8 w rześnia, we 
wsi Raczyn, gm. W ydrzyn, w ieluńskim  powiecie, 
cz te ro le tn ia  w łościańska dziew czynka A ntonina 
C hroban, ko ły sząc niemowlę, po łoży ła się sam a 
w ko łyskę i u d u siła  je  ciężarem  swoim.

D nia 12 we wsi Chojuo, gm. B ogum iłów , s ie ­
radzk im  powiecie, w łościanka F ilip ina K ału z iak  
la t 44  licząca, zm arła  nagle w swojem m iesz­
kaniu .

D nia 20 w rześn ia ln a  fo lw arku  Czołowo, w gm. 
R adajew , słupeckim  powiecie, w łościanin F ra n c i­
szek Jędrzejew sk i, la t 22 liczący, jad ąc  w nocy 
wozem naładow anym  pszenicą, sp ad ł z takow ego 
pod ko la i na śm ierć zaduszonym  niem i zosta ł.

Dnia 13 w rześnia we wsi R ąkczyn, gm. P o d ­
dębice łęczyckim  powiecie 9 le tn i M aciej J a k u ­
bowski, kąp iąc  się w sadzawce, u to n ą ł.

Dnia 17 w rześn ia we wsi B esiekiery gm. G ra­
bów, w tym że powiecie, dziew ięciom iesięczna Ju- 
lja  S zerle r będąc zostaw iona na dw orze bez do­
zoru , w pad ła  do sadzaw ki i u to n ę ła .

D nia 15 w rześnia we wsi Ju rad y k i gm. Z duń­
ska W ola, sieradzkim  powiecie, H en ry k a  Bicha, 
la t 33 licząca znalezioną zo s ta ła  powieszoną.

D nia 22 w rześnia, we wsi Kolno, gm . Golina, 
konińskim  powiecie, poddany p ru sk i F ranciszek  
S kory  pobił sw ą żonę, sku tk iem  czego taż  n ie­
długo potem  u m arła . On sam  za ś^ u k ry ł się.

Korespondencja Kaliszanina.

Warszawa d. 9 listopada 187i  r.

Od la t już  k ilku  fata lność ja k a ś  zaw isła  nad 
naszą  sceną, k tó ra  z g rona naszych artystów  n a j­
w ybitn iejsze ta len ty  poryw a. N iedaw no scena i 
publiczność w arszaw ska o p łak iw ała  zgon ś. p- Ba­
l iń s k ie j ,— dziś znów taż  sam a publiczność, k tó ra  
przed  k ilku  jeszcze dniam i B akałow iczow ą pokla­
skiem  na scenie naszej przy jm ow ała, dziś sm utna 
i ża łobna cichy szepcąc pacierz : odprow adziła j ą  
na miejsce wiecznego spoczynku. Cios to  n iespo­
dziew any i nazby t bolesny, k tó ry  pozbaw ił nas 
w szechstronnej, gienjalnej naw et, a r ty s tk i, a  k tó ­
rej b rak  d ługo  czuć będziem y. Z powodu jej 
śm ierci, wiele m ożnaby o jej a rtystycznej d z ia ła l­
ności powiedzieć i uspraw iedliw ić p rzed  tym i, k tó ­
rzy jej nie znali, żal, ja k i pow szechnie zgonem  
swym w yw ołała; szczupłe jednakże  ram y mej kor- 
respondeneji, nie pozw alają mi nad  tem  się ro z ­
szerzać, a pisać o tak ich  a rty s ta c h  pochw ał, z a ­
w artych w ogólnikowych w yrazach, n igdy się nio 
godzi. Niech więc to  poszanow anie będzie dla 
niej w yrazem  czci g łębok iej. U w ielbiano ją  za 
życia i po za grobem  cześć odbierać będzie, W ar­
szaw a oddając ho łd  żyjącym  i o um arłych  także 

ie zapom ina. W dzień  Z aduszny  obchodziła ona 
św ięto Dziadów na pow ązkow skim  cm entarzu.

S tarcy , kobiety , dzieci śpieszyli do tego m iasta  
um arłych , gdzie niem a nienaw iści, pychy i zaz­
drości, gdzie biedny i bogaty , duży i nialuczki 
nie w stydząc się siebie w objęciach wspólnej w szyst­
kim  m atk i, legli snem  w iecznym , n ieprzespanym . 
Do 150,000 osób zw iedziło dn ia tego Powązki. 
W ieczorem  groby i m ogiły za jaśn ia ły  oświecone 
krociam i lam p i św iec, a  m igotliw e ich św ia te łka , 
zdała  w ydaw ały się duszyczkam i zm arłych , k tó re  
opuściwszy miejsce w iecznego spoczynku, na św ię­
to  Dziadów śp ieszy ły .

Lecz od um arłych  przejdźm y z kolei do ży­
wych. Tam  wieczny spokój, tu  ru ch  i k rzą tan ie  
się z okrzykiem  „dalej, dalej za postępem .’ Czy 
ty lko  za postępem ? T ak  p rzyna jm n ie j sądzą ci, 
k tó rzy  w za k ła d an iu  fab ryk , rękodz ie ln i i w św i­
ście m aszyn parow ych, w idzą cel ludzkości i je j 
zbaw ienie. . .

Jednakże  wśród ru ch u  teg o  budzi się także za­
m iłow anie do przeszłości i poszanow anie dla za ­
bytków  staroży tnośc i i sz tuk i k ra jow ej, a  z k tó re j

wiele szacownych okazów, skutkiem  w andalizm u 1 
nieznajom ości rzeczy, zaginęło. Otóż w łonie pi®' 
fessorów w arszaw skiego un iw ersy te tu , pow stała 
m yśl u tw orzenia przy tym że uniw ersytecie Towa­
rzystw a historycznego, k tórego  celem będzie u; 
praw ianie nauk  historycznych, dotyczących RossjJ 
i Polski. P lan  dz ia łań  tego tow arzystw a nie jest 
nam  jeszcze znajom y, sądzić jed n ak  należy, że 
ono działa lność swą rozciągnie i na sferę archeo­
logiczną, jako  m ającą ścisły  zw iązek z historją-

W tychże czasach pow stała  także  myśl, zało- 
żeuia czytelni, specjalnie poświęconej dla kobiet. 
P ro je k t ten  godzien pochwały, raz  dla tego, że 
b ib lio teka publiczna, m ieszcząca się w pałacu 
K aźm irow skich, p rzystępną  je s t dla niewielu o s o b ,  
więc nie odpow iada potrzebom  ogółu, a wreszcie 
że przy  rozbudzonym  popędzie kobiet do k sz ta ł ' 
cenią się um ysłowego, niezbędnem  je s t  u rządze­
nie tak iej czytelni, w k tórojby nie będąc krępe- 
wanemi, m ogły swobodnie parę  godzin dziennie 
pracy  poświęcić. Mówiąc o czytelniach, nie mo­
gę pom inąć fak tu  dość wymownego.

W  W arszaw ie pow staje czyteln ia dla kobiet, 
w Chm ielniku zaś, liczącym  5000 miesz. założoną 
z o s ta ła  także  p ryw atna czy te ln ia , ale dla m ęż­
czyzn: zap isa ło  się ich ty lko  20! i zaraz  w początku 
swego istn ien ia  u p ad ła ... dla b rak u  czytających.-- 

i a  u p ad ła  d la  tej jedynie przyczyny, że panowie 
ojcowie rodzin , woleli czas przepędzać na k a ru ­
zeli jeżdżąc na w ypchanych konikach. W prawdzie 
pow iedział ktoś, że de gustibus non est disputan- 
dum , ale i na to  coś zakraw a, że nauka w Chm iel­
niku jeszcze nie w yrobiła sobie praw a obyw atel­
stwa.

Oprócz czytelni, k tó ra  je s t w projekcie, p rzy ­
b y ła  znowu nowa szkoła d la  kob ie t, k tó ra  otw o­
rzy im nowe pole do pracy, do tąd  dla nich zam ­
knięte . Z dniem  18 października, otw orzone zo­
s ta ły  kursy  bucha lte rji. Do te j pory pp. p rze ­
m ysłowcy, kupcy i t. p., w yręczali się przeważnie 
ludźm i fachowym i, sprow adzanym i z zagranicy , a 
sowicie opłacanym i, gdy tym czasem  m łodzież na­
sza, dla b rak u  szkoły, k tó raby  ich m ogła odpo­
wiednio uzdolnić, zawód ten  m ia ła  p rzed  sobą 
zam knięty; otóż pan K aro l Z iem kiewicz za rad za­
ją c  tem u brakow i, o tw orzy ł we w łasnem  m iesz­
kaniu  kursy  podwójnej rachunkow ości. K urs c a ­
ły  trw ać będzie sześć m iesięcy, po trzy  lekcje 
dw ugodzinne tygodniow o, za o p ła tą  rs. 6 miesię* 
cznie. Mężczyzui, wykładów będą słuchać rano, 
kobiety zaś popołudniu.

L istopad  to  m iesiąc wydawnictw  kalendarzo ­
wych, sypią się też one ja k  z rogu obfitości, dla 
w szelkich stanów , m ieszkańców wsi i m iasta  a 
m iędzy tem i, praw dziw a nowość, pojaw ił się p ie r­
wszy raz „ka lendarz  dla ko b ie t” ... o raz obcasy gu­
mowe, gwoli dodania im jednego  więcej wdzięku 
a  raczej spotęgow ania go, to  je s t  lekkości i ci­
chości w chodzeniu. .

Nie zgad łabyś łaskaw a C zytelniczko, do jakich 
celów zastosow aną zo s ta ła  fo tografja?  o to  m 
mniej ni więcej, tylko do listów. P an  Caroli wy­
rab ia  fotogram y wielkości m arek  pocztow ych, k tó ­
re  następn ie  m ogą być przyklejone na listach, ko­
pertach  i b iletach wizytowych. P rzyznajc ie  m<> 
że pom ysł św ietny *). Ileż to  razy oczki n a ­
sze m ęczyły się nad odczytaniem  niew yraźneg0 
podpisu, ileż to razy czytaliście lis t przypom ina­
jącej się pam ięci waszej osoby, k tó rej rysów na 
pam ięć przyw ołać sobie nie m ogłyście. Dziś c z y n ­
ność ta  zo s ta ła  u ła tw ioną, i w każdej chwili \vie; 
cie, z kim  m acie do czynienia. Dalej więc 
wszyscy zapom nieni, a k tórzy  pragniecie się p rzy ' 
pomnieć, kupujcie —  i piszcie!

Koło d. 4 listopada 1874 r.

W N rze 86 „K aliszan ina” Szanowny korrespon: 
d eu t z K oźm inka, podznaczony □  w końcu s« 
korrespondencji, żali się, że „w szkole b rak  1 
k ładów  relig ji i m oralności.” D opraw dy pod 
wiać w ypada! Czyżby mogło być, aby taratejs 
nauczyciel nie zn a laz ł ty le czasu i siły, aby s ” ^:e 
uczniom  i uczennicom  dwa razy tygodniowo 
pośw ięcił się, i  ta k  słow em , ja k  czynem  nie WP 
ja ł  głów nych zasad  relig ji i m oralności. Sq,a** 
że każdy z nas, nauczycieli, w k tórym  tli ta  
ta  isk ra  nauczycielskiego kap łaństw a, może \  V 
winien dbać o dobro  pow ierzonych jego Pie

*) A le wcale nie now y. Przed dziesięciu pa­
pier listow y z podobnem i fotogramami można b y cego 
mawiać, u ś. p. Karola W oyczyńskiego, utrzymaj -^ok  
m agazyn m aterjałów piśm iennych w W a r s z a w i e  
teatru.
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latorośli;  ray, jeżeli tylko zechcemy, możemy u- 
^ y u i a ć  aa drodze moralności te niewinne istoty. 
Wymagam jednak  od proboszczów i wikarych, tych tów 
przewodników dusz ludzkich, tylko tyle, aby z a m ­
bon zachęcali lud do posyłania dziatek  do szko­
ły. Już jestem czternaście la t  nauczycielem; s ły ­
szałem różnej treści nauki z kazalnicy, ale zach ę ­
ty do posyłania do szkoły nigdy! nigdy! D lacze­
go? doprawdy nie śmiem odważyć się na odpo­
wiedź, ani dochodzić przyczyn. Zdaje mi się, że

C zternastu  właścicieli posiada rocznego dochodu po 
więcej uad ćwierć miljona rubli. Najwięcej grun- 

posiada książę S u ther land ,  bo 28,323 włók, 
lecz takowe przynoszą mu średnio po rubli 13 
z włóki. Najwięcej dochodu rocznego ma książę 
Buccleigh, bo 1,150,888 rubli z 4,162 włók. Naj­
więcej, stosunkowo do rozległości m ajątku ,  ma 
dochodu książę Roxburg, bo 397 rubli z włóki.

—  W Saardam  o tw artem  zostało  bardzo cie­
kawe i najprawdopodobniej jedyne  w świecie mu-

jeżeli my kap łan i— nauczyciele, zaszczepimy dobre jzeum strojów i rynsztunków  z wieków XVI-go 
ziarna, to k a p ła n i— przewodnicy dusz, zbierać bę- i XVII-go. Zbiór ten  obejmuje blizko 2,000 przed-
dą dobre owoce, i społeczeństwo będzie miało po 
żytecznych członków. W prawdzie błogie byłyby 
cztery godziny tygodniowo wytchnienia, ale p r a ­
cujmy ile możności sami, nie żądajmy łaski, bo 
ta  zawsze czubkiem głowy, albo bokiem wyłazi.

W prawdzie inaczej brzmi słowo z u s t  osoby 
duchownej w uchu maluczkich, uważających k a ­
płana za coś wyższego uad poziom, a nauczyciel 
zanadto z niemi zbratany; uwaga ich więcej n a ­
tężona, ale niestety! z tych kilkogodziunych lek ­
cji wynikają tysiączne nieporozumienia, a ztąd 
nieraz gorszące przykłady.

Także żali się korrespondent, że szkoła nie ma

miotów autentycznie oryginaluych, a uie naślado­
wanych kopji.

W iadom ości literackie.
Kys dzlrjuiv literatur;’ polskiej — podług 
notat A leksandra Zdanowicza, opracow ał L. (eonard) 

S, (owiński.)

Pod tym ty tu łem  wyszedł w tym roku  1- 
tom dzieła zasłużonego pedagoga w Wilnie,

szy 
na-

odpowiedniego pomieszczenia; dziwna doprawdy i k ładem  Zawadzkiego. j e s t t o  pośmiertne dzieło  
pretensja!  —  u was ma być szkoła, ja k  należy, Zdanowicza. Uczony ten, w ykładając  prywatnie
kiedy u nas, gdzie w oczach rośnie miasto, c ią­
gły napływ ludności, ruch, handel i przez tyle 
lat mieszkańcy op łaca ją  na  wydzierżawienie loka­
lu rocznie 410 rs.; u nas, nikomu nawet się nie 
śni, aby budować szkołę, pomimo, że obywatele 
doznają dotykalnych przykrości, gdyż w b raku  
miejsca, dzieci dziesiątkam i wracają do domu nie 
zapisane w liczbę uczących się: każdy z obywate­
li dobrze wie, że ciasno, pomimo, iż komorne wie­
le kosztuje; ale niestety! niema komu się zająć, a 
nadewszystko nikt nie chce wyłożyć kapitału ,  k tó­
ry inóżiia odebrać z dobrym i pewnym procen­
tem. Trzeba tu  tylko ręki, kieszeni, głowy i chę­
ci; mógłby tu  wprawdzie być pomocnym p. ***, 
bo wszystkie dane posiada, ale zanadto wiele do ­
zna ł  przykrości przy restauracji  domu Bożego: 
pewnie więc nie chciałby wystawiać się na nowo, 
a nawet nikt mu pewnie nie nasunął tej p ropo­
zycji; głos zaś pedagoga, to żaden, to  zam ała  i- 
s to tka, aby mogła występować z radą, a tem 
mniej być o uią zapytaną. Ty tylko, Szanowny 
Redaktorze, dosyć łaskaw jesteś na nauczycieli i 
przyjmujesz w ramy Swego pisma myśli nasze i 
wierzysz, że i baka ła rz  może coś umieć, rozumieć 
i radzić. K .

Ilóżne wiadom ości.

*
*  *

Donosiliśmy w Nrze 67 o kradzieży do­
konanej przez śmiałych złodziei u bankiera Sau- 
la w Poznaniu. Kradzież tę w ykry ła  policja, choć 
jeszcze do ogólnej summy (sto, a wedle innych 
wersji sto pięćdziesiąt tysięcy ta larów) uiedostaje 
około 39,000* tal. Najdziwniejsze w tem wszyst-  
kiem, że skradzione pieniądze znaleziono pod p ro ­
giem, u właściciela wsi Budziłowa pod M iłosła­
wiem p. E ichhorsta ,  u którego rewizja wykryła 
jeszcze prócz tego muóstwo kradzionych rzeczy. 
P iękny obywatel!

—  W  tych dniach w Londynie w dzielnicy 
City, około giełdy, zos ta ł sprzedany dom za cenę 
8,000 fszterl. (około 56,000 rs.) za przestrzeń każde­
go sążnia kwadratowego zajmowaną przez budowlę. 
Dowód to gęstości zaludniania się okolicznych gił- 
dzie ulic, gdzie wre życie handlowe.

— W Anglji istnieje przemysł,  k tóry uie ma 
równego sobie na lądzie stałym. Można czy­
tać na  rautach Londynu następujące ogłoszenie: 
>,Profesor Lazare  Roony pozwala sobie zawiado­
mić publiczność, że założył szkołę  dla n a u k i  
p r a k t y c z n e g o  ż e b r a c t w a  w 10 lekcjach. P rz y ­
rzeka, że powierzone mu dzieci nauczy zmieniać 
Zupełnie swoją powierzchowność i ulegać rozm ai­
tym chorobom bez żadnej szkody dla zdrowia.

n izką cenę, wskazuje, w jaki sposób można wy­
zyskiwać najlepsze ulice. Wypożycza kule, sz tu ­
czne plastry, psy dla ślepych i bliźnięta. W ysyła 
się także na  prowincję. Szybkość w zała tw iau iu  
* dyskrecja. Listy  franco. 21 P rincess tree t  S. 
G iles." (O H . )

—  W  Szkocji je s t  131,530 właścicieli ziemskich, 
Posiadających razem  gruutów  włók 456,383, któ- 
to przynoszą rocznego dochodu 116,867,525 rubli, 
czyli średnio jeden  właściciel ma g r u n tu  104 mor-

h is torję  li tera tury  polskiej, pozostawił liczny zbiór 
no ta t  już  to biograficznych, już to  bibljografi- 
cznych, pomiędzy k tórem i były wiadomości w stę­
pne, oraz nota tk i o p isarzach z epoki Zygmunta 
i S tan is ław a Augusta. P an  L. S. dokończył p r a ­
cy, k tó rą  śmierć p rzerw ała: m a te r ja ł  ten  u po rząd ­
kował, b rak i  dopełn ił  i w pew ną całość za o k rą ­
glił.

Na czele dzieła znajdują się Wiadomości wstępne, 
w których głównie au to r  zastanawia się nad źró­
dłam i,  z k tó rych  czerpie się znajomość li te ra tu ry .

Następnie w rozdziale „ O literaturze ludowej," 
rozb iera  w krótkich  bardzo  zarysach podania i 
klechdy, przysłowia ludowe, i przechodzi do po­
mników piśm iennictwa z  czasów przedchrześcijań­
skich, z  k tórych to, a  mianowicie z tłómaczenia 
biblji przez Cyrylla i Metodjusza, S ądu  Libuszy 
i rękopisom Królodworskiego, w yprowadza wnio­
ski o uksz ta łceuiu  Słowiau nadwiślańskich. D o­
piero w dziele pod napisem „Literatura Narodowa" 
t rak tu je  właściwie polską li te ra tu rę ,  której histo- 
rję  dzieli na pięć okresów, i tak: Okres I  od wpro­
wadzenia chrześcijaństwa do wieku Zygmuntów. 
Okres I I  od początku XVI wieku do połowy XVII. 
Okres I I I  od połowy X V II w. do wstąpienia na 
tron  S tan is ław a Augusta. Okres IV  od S tan is ła ­
wa A ugusta  aż do epoki Mickiewicza, czyli do 
roku  1821. Okres V od r. 1821 aż do dnia dzi­
siejszego. W tomie pierwszym obejmuje trzy  
pierwsze okresy l i tera tury ; w tomie zaś drugim  
zawarte będą dwa ostatnie.

Metoda tego dzieła jest historyczną, sądy zaś, 
wydawane o autorach, s ta rano  się usprawiedliwić 
tekstami, a zarazem  au to r  s ta ra ł  się wyjaśnić 
myśl górującą w tych płodach i uwydatnić c h a ­
rak te r  każdego pisarza.

Śmiało powiedzieć możua, że książka ta  wzboga­
ci nieliczne prace na  tem polu, jakie w języku 
polskim istnieją i ta k  dla pragnących się zapo­
znać z dziejami l i te ra tu ry  naszej,  również ja k  i dla 
znających je, stanowić będzie szacowny podręcznik, 
k tó ry  w krótkich, ale jasnych  zarysach, skreślonych 
językiem czystym i.jędrnym, charak te ryzu je  zna 
miona każdej epoki i o p isarzach jako  też i o 
ich dziełach, o ile rozm iar  p racy  tej pozwala, w y ­
czerpujące podaje wiadomości. W reszcie metoda 
tego dzieła i zwracanie ciągle uwagi, o ile ży­
cie polityczne narodu  i wyobrażenia jego relig ij­
ne wpływały na rozwój l i tera tury ,  ma i tę  dogod­
ność, że czytający z ła tw ością  śledzić może, jak  
język  się ksz ta łc ił  i pojęcia się rozwijały. W praw 
dzie w książce tej nie spotykamy się z nowemi 
myślami i poglądami, j a k  to z resz tą  tam p. L. S. 
w przedmowie swej zastrzega, ale to, co było już 
znanem  jasno  i treściwie wypowiada, co bynaj­
mniej ani zasługi autorow i nie odbiera, ani war­
tości dzieła  nie zmniejsza. Ztych więc wszyst­
kich względów, pracę tę, ta k  dla uczących się, ja k

czuych, już  to pomników literatury , między k tó ­
remi są i nadzwyczajne rzadkości,  tak  nazwane 
„białe kruki."  Są tu i najdawniejsze przek łady  
s tarożytnych pisarzy łacińskich i greckich.

Przegląd polityczny.

Z Hiszpanji donoszą o bombardowaniu przez 
karlistów Irunu . S ta ra  forteczka dobrze się do- 

d broni i prawdopodobnie obroni. Żołnierz kar- 
listowski może być bardzo odważny, ale do zdo­
bywania miast potrzeba jeszcze innych czynników 
prócz odwagi. Puycerda powinna była nauczyć 
karlistów rozumu pod tym względem, chociaż 
znajdowała się w daleko gorszem położeniu niż 
Irun, dokąd posiłki morzem dostawiać możua. 
Jeżeli należy dać wiarę korrespondentom, to w tej 
chwili garnizon I runu , jest liczebnie siluiejszy niż 
obiegająca go dywizja karlistowska, k tó ra  ma wy­
nosić tylko 4,000 ludzi, 6 a rm a t  i 6 moździerzy. 
W takim razie zrozumieć trudno, dla czego g a r ­
nizon nie zrobi wielkiej wycieczki, nie stoczy bi­
twy z karlistami, i uie przepędzi ich. O dywer­
sji genera ła  Morionesa i Laseruy na Estellę (m o ­
że tylko w celu opatrzen ia  Pam peluny w żywność) 
nic jeszcze nowego me słychać.

Z Hiszpanji mamy jeszcze je d n ą  ciekawą wia­
domość: donosi ona, że z o ł ta rza  kościoła k a te ­
dralnego w Sewilli, ukradziony zos ta ł  wielki i 
sławuy obraz Murilla: Ś-ty Antoni. Widocznie 
Hiszpanji b rak  zdolnych mężów stanu, b rak  g e ­
nerałów pomysłowych, ale za to złodziei ma z n a ­
komitych, jeżeli to arcydzieło sztuki ta k  umie­
szczone i s trzeżone ukraść  mogli. Kto je  ukradł? 
Boć obraz Murilla, to nie sztuki z ło ta  ani b a n ­
knoty, złodzieje musieli być zawczasu pewni k u ­
pca, a ten  nie skryje się z arcydziełem znańem 
całemu artystycznem u światu.

Obecny pobyt cesarza aus trjackiego i jego m a ł­
żonki w Pardubicach , wywołał znowu pośród Cze­
chów agitacją , mianowicie zaś w łonie s tronnictwa 
staroczeskiego. Skrejszowsky i Zeitham m er w y­
dali do ludności wiejskiej odpowiedni okólnik.

Madryt, 8  listopada. Rząd hiszpański dowie­
dział się, że Don Carlos bawi poza g ran icą  f ran -  
cuzką (na te rr i to r jum  Francji).

Paryż, 9 listopada Poseł hiszpański m argrab ia  
de la Vegay Armijo domaga się natychmiastowe­
go internowania Don Carlosa, i podaje dokładne 
szczegóły o miejscu i o mieszkaniu, w którem go 
zauważyli ajenci hiszpańscy.

O g ł o s z e n i a .
W e wtorek to jes t dnia 10 b. ra. po ­

między godziną pierwszą a d rugą  po 
południu, zgubioną zos ta ła  w tu te jszem  mieście 
bl’OSZka z ło ta  w kształcie splecionych g a ł ą ­
zek z trzem a koralikami. Łaskaw y znalazca r a ­
czy takow ą złożyć do Redakcji Kaliszanina za 
nagrodę rs. dwa. J .  W.

(668- 2 -1)

mĘT
i

nauczających tego przedmiotu polecić można. 
A. M. J.

—  Właściele starej galicyjskiej księgarni,  is tnie­
jącej pod firmą Zelmana Igla, wydali obec n ie : 
„K atalog  książek polskich,” tudzież w obcych ję  
zykach do rzeczy polskich odnoszących się, wy

f i  i z nich dochodu rocznego 889 rubli. Średni | czerpanych w sk ładach  księgarskich. Jes t to  o- 
w‘ęc dochód z włóki g ru n tu  wynosi 256 rubli, [brąz bardzo cenego zbioru dzieł już  to history-

W  nocy z dnia 10 na 11 b. m. s k r a * *  
d z i o n o  w  P r z y d z e n i t i  pod K a­

liszem p a r ę  w a l a c l l ó w , r ó w n i e ż  parę angiel­
skich szorów, konie maści: kary  la t  4; guiady la t  
6 bez znamiou, średniego wzrostu. Uprasza się 
o zwrócenie uwagi na powyższe konie. (670)

) meble H ,
mahoniowe są  do sprzedania każdego czasu w do ­
mu Sobolewa przy rynku w officynie na pierwsżem 
piętrze; mianowicie od godzinie 11 do 1-ej.

(669)

Mam honor zawiadomić Szanowną Publiczność 
iż w cukierni mojej dostać można codziennie świe­
że „ J f l a r r o n s  g l a c e s ib i tak  ulubione 
„ P e t i t  f o u r s  ciasteczka do herbaty, oraz po ­
lecam na nadchodzące zabawy, swoje wyroby cu ­
kiernicze jako  to: to r ty ,  lody, ciastka, piramidy 
i wszelkie przedmioty w fach mój wchodzące.

( 6 7 1 - 3 - ł )  F r .  S c h m i d t  w parku.
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Mam honor zawiadomić Szanowną Publiczność, że pod­
czas mego pobytu w mieście Kaliszu, przyjmować będą 
obstalunki na w własnem
mieszkaniu w hotelu Berlińskim Nr. 1 od godziny 10-ej 
(674-3-d z rana do 6-ej wieczorem. MATYI.®A.

i
i

Syndyk upadłości Piotra Kunińskiego.
Zawiadamia, że z mocy upoważnienia W-go Sę­

dziego Kommisarza, w d. 5 (17) listopada r. b. 
o godzinie 3-ej po południa w podwórzu do do­
mu Żanety Apt należącego, położonym w Kaliszu 
przy ulicy Warszawskiej, sprzedane zostaną przez 
in plus licytację rozmaite rzeczy potrzeb handlu 
win, oraz kilkadziesiąt butelek wina, i meble. 
Kalisz, d. 31 października (12 listopada) 1874 r.

(673) Grodziecki.

a n n l r n i A  na p 'erwszeni pi§trzQ °<i
frontu, przy ulicy Józefina 

Nr. 561 do najęcia, w każdym czasie. Wiado­
mość u stróża domu Kaspra. (6 5 9 -3 -2 )

Niżej podpisany mam honor zawia­
domić Szanowną Publiczność, iż w re ­
stauracji mojej, można dostać kaźdo- 

dziennie

O b i a d ó w
po kop. 25, czyli w abonamencie miesięcznym po 

rs. 7 kop. 50, jako też

śniadań i kolacyj
na ciepło i zimno; we czwartki i niedziele flaków. 
Oprócz tego dostanie codziennie piwa rozmaitego 
gatuuku, wprost z antałków, i kiełbasy świeżej 
z kapustą. A .  S k o w r o ń s k i
(6 5 7 -3 -2 )  Ulica W rocławska Nr. 181.

Leopold Kęczkowski
Patron |H'iy Trybunale w Kaliszu.

Zawiadamia, że Reskryptem Jaśnie Wielm0* 
żnego A dm inistratora Dyecezyi Kujawsko-KalB' 
kiej, z daty 17/29 października r. b. .\5 153G 
mianowany został Obrońcą przy Konsystorzu Ka* 
liskim w sprawach Małżeńskich i od dnia dzisiej­
szego przyjmuje sprawy o unieważnienie Małżeń­
stwa, oraz o rozłączenie co do stołu, łoża i pomie­
szkania Małżeńskiego, w Konsystorzu Kaliskim p o ­
wadzić się miane, (653-3-3)

IV PIEKARNI

KAROLA MARgffiA
dostać można codziennie świeże i smacznie wyrabiane

P I E R N I K I
w różnych gatunkach; prócz tego nadchodzą co­
dziennie świeże d r o ż d ż e  w i e d e ń s k i * *
z ezem się poleca Szanownej Publiczności

JCAROL jW A RSZELL,
przy ulicy W rocławskiej dom własny obok cukierni P- 

H ildebrandta Hr. 184. (655-3-3)  ______

Bona z porządnego
r i n m i l  posiadająca języki: polski, niemie; 
I A V / J J J .  Ia ,  cki i ruski, która jesc w możności 
dawania w tych językach początków małym dzie­
ciom i w razie potrzeby mogąca zastąpić gospo­
dynię, poszukuje miejsca. Bliższa wiadomość 
w redakcji Kaliszanina. (666)

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić J.W.W- 
i W.W. obywateli, oraz mieszkańców miasta Ka; 
lisza i jego okolic, iż istniejący tu  od lat wielu mój

w sztukach pojedynczych, błamach, jako 
też podbitych już pod płaszcze, szuby* 

algierki, salopy i t. p.
zaopatrzyłem na nadchodzącą zimę, w bogaty z8' 
pas wszelkich towarów tego rodzaju.

Utrzymując ciągle i bezpośrednie stosunki han­
dlowe z pierwszorzędnymi składam i futer w Roś- 
sji i Ameryce, jestem w możności zadość uczy8*® 
wszelkim wymaganiom kupujących, tak pod wzglfi; 
dem doboru m aterjału, jak  dobroci i trw a ło ^ 1 
wyrobu.

Upewniam sumiennie nabywców futer, iż zasajfó 
moją, jak  zawsze, tak  i w tym roku będzie, u ła tw ić  
pod każdym względem nabywanie towarów z m°' 
jego składu i rzetelnie wszystkim słusznym wK 
maganiom zadosyć uczynić, o czem Łaskawa P 8'  
bliczność osobiście przekonać się będzie mogła- 

Oprócz tego polecam również łaskawym wzgk' 
dom Publiczności, istniejące przy wyżej wyffl*6'  
nionym składzie S z k ł o  c z e s k i e  i  V ° r “[ 
c c l a n ę ,  k tóre po jak  najprzystępniejszy®11 
cenach sprzedaję. j f l .  L a m l f l U

w domu własnym w Rynku naprzeciw od^8 
chu Nr. 17. (5 8 0 -2 0 -1 0 )

Zarodowa obora w Starymgrodzie PP  ̂
Krotoszynem, (cztery mile od SkaloUe' 

rzyc) ma na sprzedaż
7 sztuk buhajów, zdatnych do rozpłodu 15 I®1
to w ic  c id n y c h ,  rasy holenderskiej, wielk'el 
amsterdamskiej.
( 6 6 2 - 2 - 2 )  N a r z ą d  g o s p o d a r u j -

D o łą c z a  s ię  dodatek*

Fabryki Maszyn do Szycia
Singer Manufacturing Cornp. New-York

->0 ■ (2s~*

Pollack, Schmidt, & Comp. Hamburg
polecają swoje renomowane wyroby

CZÓŁENKOWE S SZPULKOWE (W heeler et Wilson) 

w wielkim wyborze w SKŁADZIE GŁÓWNYM na gubernję Kaliską
A dam a K e m p i ń s k i e g o

W  Kaliszu w d o m u  W . Kota.
j M f f — Dla dogodności Sz. Publicznośęi urządziłem  specjalne składy powyższych wyrobów: 

w Sieradzu u p. M. Kempińskiego i w Koninie u p. L. Buki. (633-3-3)

W K S I Ę G A R N I  I S K Ł A D Z I E  N U T

ALFONSA HURTIGA
w  K a lisz u  p rz y  u licy  W a rs z a w s k ie j ,  N r. 51 dom  S a c h sa  (n o w y )

P R E N U M E R A T A  
kwartalna, półroczna i roczna, na rok 1875.

W szystkich gazet i pism periodycznych, w kraju i zagranicą wychodzących, oraz na 
dzieła poszytami lub tomami wydawane, bez w yjątku gdzie i przez kogo ogłaszane. 
Odnoszenie bezpłatne. Księgarnia powyższa podejmując się ekspedycyj wszelkich pism 
i gazet, poręcza też Prenum eratorom  ścisłą i doświadczeniem nabytą akuratnOść.

Na prowincję ekspedjuje się wprost z redakcji pod opaskami. (6 5 8 -8 -2 )

Kalendarz astronomiczny kaliski.
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R edaktor, «f. Miłkowski* — W dVukarni Wydawcy, W. Hiudemitha, — Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej


